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WIADOMOŚCI
MARYAWCKE
WYCHODZĄ TRZY RAZY NA TYDZIEŃ.

P R E N U M E R A T A
m ie s ię czn ika  „ f ta r y a w i-  
ty “  w raz  z „W ia d o m o - 
ś c ia m i fta ry a w ic k J e m i*1 

w y n o s i:

W kra ju : ro c z n ie  i  rab ., 
p ó łro c z n ie  2 rab ., 
k w a rta ln ie  l  rab .

Zagranicą: ro c z n ie  5 rab ., 
p ó łro c z n ie  2 rub . 5o k., 
k w a rta ln ie  l  rab. 28 k.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Za w iersz garmontowy 
:: lab jego m iejsce ::
p łaci się 20 kop iejek.

Cena pojedynczego numeru 2 kop. m Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

Magnatów polskich pospolicie k r ó l a ­
mi zwano.

„Kiedy rzym ski i niem iecki kró l Wa- 
■ctaw oczekiwał w W rocław iu zapowie- 

;yco-dzianego przybycia W ładysława Jagiełły, 
cni?'ujrzano nadciągający ku miastu wspa- 
.yltoniały orszak jazdy, z świetnie przyodzia­

nym mężem na czele. „K ró l polski je- 
poi.-dzie!“— zabrzmiały rozstawione po drodze 
motfznty, a władca Niemiec wyruszył z całym 
sofworem. na powitanie i powitał... pana 

Zbigniewa z Brzezia, na czele przedniej 
straży dworu polskiego".x) Odtąd możni 
Mowie polscy uchodzili w oczach cu- 

jdzoziemców coraz częściej za królów  i 
sfnawiano o monarchach polskich w Euro- 
'P'6, iż królują gromadzie królów. „W y ­
soka szlachta senatorska — mówi bawią­

ca dworze Jana III, Francuz Dalerac2)-
łCZ$

Szkice historyczne, tomnośl ** Karol S za jn o ch a .\  sir. 22.

2) Anecdotes, II, str. 306.

na udzielnych książąt zakrawa. Panowie 
polscy miewają wojsko, straże, twierdze, 
stosunki z książętami zagranicznymi, stąd 
nie bez słuszności k r ó l e m  k r ó l ó w  na­
zywają króla polskiego". Toż samo w y ­
rażali k o z a c y ,  nazywając panów pol­
skich k r ó l e w i ę t a m i .  „Korol ja k  ko- 
ro l!" odzywano się w  obozie Chm ielni­
ckiego do komisarzów koronnych — „ale 
wy pany królewięta broicie i  nabroiliście 
mnogo!"

Dawało to może blasku koronie pol­
skiej, ale dawało też wiele cierni. O ile 
powaga panów zbliżała się do równości 
z królewską, o tyle władza monarsza po­
dupadała. Jeżeli dla kogo z poddanych 
swoich, tedy głównie dla tych licznie 
rozrodzonych magnatów miał każdy kró l 
polski być ową pszczołą, która same 
miody nieść im  winna. Niechby jednak 
ta pszczoła w razie potrzeby najnieszko- 
d liw iej ukąsiła — cóż za skargi i  narze­
kania płynęły natenczas z bolejącego ser­
ca królewiąt, domagając się współczucia 
i ra tunku od całego narodu, roznosząc 
zamieszkę po ca łym  kraju.

W idzieliśmy, dotąd, czem była szlach­
ta polska na Rusi i jakie  były je j oby­
czaje, obaczmyż tedy ja k  postępowali poi-
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scy magnaci w tym nieszczęsnym zaiste 
kraju.

W całem województwie ruskiem na­
czelne miejsce zajmuje ziemia przemy­
ska. Jest to klasyczna ziemia świetności 
i buty szlacheckiej. W niej kolebka naj- 
starożytniejszych rodów, w niej najżyw­
szy ruch umysłów, najgładszy polor, naj­
dumniejsze poczucie przywilejów i udziel- 
ności stanu; w niej koncentruje się nie­
jako splendor nazwisk i dostojeństw całe­
go województwa, z którego reszty ziem 
najchętniej tu  spływa znakomitsza szla­
chta, nabywając tu  dobra i zakładając 
rezydencye.

Sanocka ziemia je st tylko satellitą 
przemyskiej, tyle w niej tylko świetności,
0 ile przemyskie rody i w niej posiadają 
także majątki. Lwowska zdobi się także 
jej nazwiskami z niej ma Mniszchów, 
Herburtów, Sienieńskich. Górująca nad 
województwem najstarszą w niem kultu­
rą, najgęściej osadzona, najludniejsza, naj­
lepiej zabudowana, najzasobniejsza w mia­
sta i miasteczka, najmożniejsza swoją 
liczną szlachtą — jest zarazem najbutniej- 
szą i najburzliwszą, najswawolniejszą. Ona 
głównie łączy całe województwo ze świa­
tem, z Rzecząpospolitą, z kulturą Zachodu
1 z ruchem umysłowym w Europie. Tu 
z całego województwa najwcześniej i naj­
silniej zakorzenia się Reformacya, tu  naj­
więcej możnej szlachty zrywającej z ka­
tolicyzmem, najwięcej księży - odstęp- 
ców, najgwałtowniejsza walka religijna. 
Tu najwięcej nauki, najwięcej talentów 
i najwięcej politycznej opozycyi, tu  gnia­
zdo Herburtów i Orzechowskich.

Ziemia przemyska roi się od szlachty 
prastarej, miejscowej, gniazdowej, od wie­
ków z niej rodowitej i na niej osiadłej. 
Kwitną w niej rody: Bolestraszyckich, 
Broniowskich, Boratyńskich, Drohojow- 
skich, Derśniaków, Dunikowskich, F re­
drów, Gorajskich, Grochowskich, Herbur­
tów, Krasickich, Korytków, Orzechowskich, 
Pileckich, Pieniążków, Pełków, Stadnic­
kich, Świętosławskich, Sienieńskich, Wa- 
powskich... Na dziedzicznych nadto do­
brach lub na królewszczyznach w prze­

myskiej ziemi przebywają: Jordanowie, 
Kostkowie, Ligęzowie, Lubomirscy, Opaliń­
scy, Ossolińscy, Ostrogscy, Tarnowscy 
i inni.

Z zamiłowania przepychu, z okazało­
ści swego występowania na zjazdach 
i uroczystościach słynie w całej Polsce 
szlachta ziemi przemyskiej. Kiedy w ro­
ku 1578 wita przejeżdżającego do Lwom 
Stefana Batorego, świetnością i boga­
ctwem strojów i broni wprawia w zdu­
mienie świtę królewską: „Przemyślanie
buczno wyjechali przeciwko królowi, ja­
kom żyw huczniejszych ludzi nie wi­
dział" — pisze świadek naoczny, jeden 
z orszaku króla *).

„Buczność" owa jednak szła w parze 
z temperamentem porywczym aż do gwał­
towności, z namiętną zawziętością, z naj­
zuchwalszą swawolą, z lekceważeniem 
obcego zdrowia i życia.

W pierwszych latach XVII w. ziemia 
przemyska osławioną była w całej Polsce 
jako widownia szalonych wybryków, tra­
gicznych zajść i najuporczywszych, naj­
krwawszych wojen prywatnych, a reputa- 
cya ta nie była już wtedy nową, sięgała 
owszem w daleką przeszłość.

Między szlachtą ziemi przemyskiej, 
z przyrodzenia butną i rogatą, rządami 
Piotra Kmity zdemoralizowaną, wyrobił 
się obyczaj krwawej dziedzicznej pomsty, 
rodzaj v e n d e t t y  włoskiej. Zabijano się 
wzajemnie. Mścił się brat za brata, kre­
wny za krewnego, przyjaciel za przyjaciela, 
a ta zemsta wywołując znowu zemstę do­
prowadzała niekiedy aż do wytępienia oba 
wrogich sobie rodzin2).

Szczegóły, jakie Orzechowski podaje 
w  liście do Jakóba Przyłuskiego, kreśląc 
mu nadużycia, bezprawia, arbitralność 
i chciwość wszechmocnego Piotra Kmity, 
każą nam wierzyć, że i w tern cośmj 
wyżej przytoczyli za nim, nie wszystko 
je st przesadą, a to co nam mówią akta 
ziemi przemyskiej — tej ojczyzny Dyabła

1) Polkow ski, Spraw y w ojenne k ró la  Stefa­
n a  B atorego, s tr. 146.

2) O richoviana, s tr. 21.



fińcjckiego — utwierdza nas w przeko 
naniu, ze szlachta tej ziemi należała do 
naj. rzliwszej i najgwałtowniejszej w Pol- 

'gdzie nie było tyle wojen prywa­
tnych oo w tej ziemi a zobaczymy sami 

były zawzięte i do jakich dochodziły 
u aro w. Niema też w tej części Polski 

P ™  ani jednej znakomitszej rodziny 
rejby  nie przychodziło do namię- 
Zwad’ do katastrof, do zajść tragi

C Z i V ^ M  T V i o . m o  ®

flasz

Niema prawie ani jednej, któraby 
mała w swem łonie zuchwałego bun- 

i przeciw prawu i porządkowi spo­
in a w każdym niemal domu kryje 
ueiet w skrytce".
znijmy od Drohojowskich, jednej 
ikomitszych i najstarożytniejszych 
Pomijamy sprawę Mikołaja Droho- 

‘ go, zamordowanego okrutnie przez 
przechodzimy wprost do Jana 
referendarza koronnego, staro 

’ .emyskiego, który w wojnie ze 
-^'I'Siawem Stadnickim (z Leska) ginie 
1 y gwałtowną. Mężny, świetny, na 

/  ' s wysoce wykształcony, władają, 
lęzykami, bywalec w całej niemal 
dworzanin i dostojnik czterech 
,rolo w polskich, poseł do Włoch, 

do Turcy i, zawołany żołnierz,
' ' ' J dzielniej szych towarzyszy broni 

-go, zasłużony uczestnik wszyst- 
p< łczesnych sobie wypraw wojen- 

p. referendarz był przecież cał- 
zieckiem swego- czasu, swego 
ledewszystkiem swojej warstwy 
i miał wszystkie cnoty i wady 
dowiska. I on chętnie szedł 
-iedy trudniej było p r a w e m  
ahał się uciekać do szabli, kie- 
wystarczał zimny statut, 
ludziom, którzy mu się nie 

1 ;ęki miastu Przemyślowi, które 
tępowało przeciw niemu ze 
v ciągłych zwadach to z Li- 
z ruskimi władykami, to z 

osad t. zw. S t r w i ą s k i c h ,  
f awet o takie akty gwałtu, jak  

>2 o zastrzelenie szlachcica 
^Gdyńskiego, nie celował z pe- 

diwym i pojednawczym cha

yen — 
owici

'bali

rakterem i dlatego, choć padł pod szabla­
mi zołmerzy swego przeciwnika, trudno 
osądzie, czy był istotnie ofiarą cudzej czy 
tez własnej zapamiętałości. Tern trudniej 
orzec kto miał więcej słuszności po swo­
jej stronie: Drohojowski czy Stadnicki, że 
katastrofa była ostatecznym wynikiem 
bardzo zawikłanego procesu, którego aktów 
me mamy, z którego zresztą, gdybyśmy 
je  nawet wszystkie bez wyjątku mieli 
jeszcze nie dałoby się orzecz, po czyjej 
stronie była krzywda. Jak cała wojna tak 
i jej tragiczny koniec dadzą się opowie­
dzieć tylko fragmentarycznie, zwłaszcza że 
najważniejsze epizody zawarte w zapis- 
kach grodzkich, zostały z nakazu królew-
? eg0 l  ksią2 wymazane (ex mandato 
bacrae Regiae Majestatis polluta).

Pn r ? Zy P°WÓd do niePrzJjaźni mię­
dzy Drohojowskim a Stadnickim miała 
dac sprzeczka o gospodę na sejmiku wi- 
szenskim. Niema jednak o tern wstęp- 
nem zajściu żadnej wzmianki, natomiast 
są wskazówki, że sejmik ten bywał wi­
downią zbrojnych starć albo przynajmniej 
demonstracyi obu przeciwników bo w
r - l 601 nP- do Sądowej Wiszni maszero­
wał na sejmik cały oddzłał strzelców Dro- 
hojowskiego i wyrządził po drodze zna­
czne szkody mieszczanom Krasnopola czyli 
dzisiejszych Niżankowic.

Właściwą główną przyczyną był spór 
majątkowej natury, zacięty i uporczywy 
proces, który przybrał cechę jadowitą oso- 
bistą Trzecią pryncypalną figurą w tym 
zaciekłym sporze był Stanisław Tarnaw­
ski, chorąży ziemi sanockiej. Postać to 
awanturnicza, ©złowiek zrujnowany ma­
jątkowo, zawsze blizki utonięcia w burzli­
wych fluktach swego życia, pełnego pro­
cesów, zwad krwawych, bannicyi i dekre- 
tow infamii, zawsze ratujący się w tej 
tom z rozpaczliwą energią, a przy tern 
wszystkiem sympatyczny całej szlachcie
nJ?°-C le .̂’ wśród niej mnóstwo
P -yjacioł, którzy nie mogąc workiem, po­
m a g a j mu szablami w jegQ ustawjcz_
nych utrapieniach. Urodzony z S tadnie
kiej, ożeniony z Dorotą Herburtówną a 
Wiec zanfiwno KUrrl,; ------• , .__
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w nych  przeciw ników , bo
mlał za żonę także H erburtow nąT h m

wf  r t i " ^ 6-
rza^Osławy, Wielopola, ‘Jl^howy. Smolm- 
„„ Tarnawy, S u c h o w a te g o ,  Poraża, Sred 
7ie S  Uherec, Glinnego i podobno

B acbow a w ziem i przem yskiej, ale ^
S  te  były  - o n o  o b d t a =  N « . 

znaczniejszym T a r ^ s  pw-
bvl Andrzej P io tr S tadnicki, k to rego  p 
1 C  Z p rocen tam i, od procen o w j r o -  
a n t a m i  i vad iam i u ro sła  do 7 0 ,0 0 0  z 
A ndrzej S tadn ick i odstąpił tą  wyw aJazona 
Drawnie p re ten sy ą  sw oją M arcinow i S tad  
S e m u  M arcin S tadn ick i A ndrzejów  
D rohojow skiem u, a te n  znow u Jan 0 ^_ 
Tom aszow i D rohojow skiem u re 
rz o w i1)- Chorąży T arnaw sk i, zagrożony 
zupełnem  w yzuciem  w d ó t a  przez ̂

r S  —  .* « a ,
n r/em v sk im —nie w iadom o czy rzeczyw 
s ta  czy ty lko pozorną—i ak tem  wieczystej 
dtm acyi odstąpi! -  c a l ,  swój u g t f *  
n ieruchom y. G łówny wierzyciel, re le ren  
darz m ia f  teraz  ju ż  nie z chorążym  ale 
z kasz te lanem  do czynienia.

Z tej przyczyny pow stała  a
nrzynajm niej o to  się toczyła. P ierw szy y 
S  U s tą p i!  W r. 1601, a s tro n ą  żacze- 
p n ą  m iat być referendarz . K iedy to b  
nicki jechał k u  P rzem yślow i, w m elicz 
n y m  orszaku służby i m ijał w łaśnie go- 
rzy s tą  w pagórk i i wąw ozy u ję tą  drogę 
n l i  Ś trw ią iem  m iądzy O byrow em  a Sn- 
^ c ą .  napad! nań  - s a d z o n y  sam  o dzia 
żołnierzy D rohojow skiego. Zdaje się ze 
chodziło o pojm anie S tadnickiego, ery 
ty lko dziąki w alecznej obronie s w j j  c z e  

ładzi z k tórej je d e n  poległ od ku  
k u  odniosło ran y , uszedł cało z tego  z - 
m achu, zasław szy u ra to w ać się u c iec zk ^  
H ajducy  D rohojow skiego odniósłszy łatw  
zw ycięstw o rzucili się do l ż e n i a  pod­
różnych wozów i kufrów  kaszte lana po- 
siekli kosztow ną karetę , zabra i wie 
skrzynie pełne rozm aitych, rzeczy, z rab o ­

w ali m iędzy innem i bardzo kosztowną 
szablę sadzoną drogim i kam ieniam i, kto- 
ra  kosztow ała 100 dukatów , parę  pistole- 
letów  w yk ładanych  złotdm  i perłow ą ma­
c i c a  dw a konie i t. P . Oddział Drohojow­
skiego sk ładał się w znacznej części z 
d robnej szlachty: było w m m  trzech  M , 
nastersk ich , czterech Popielow i t. d. ),

(iC • d. n.)

k r o n i k a .

k r a j o w a .

_ _  K u r s v  n a u c z y c i e l s k i e .  M i n i s t e r y u m

średnich  z»B.

dów naukow ych. _ irursa m&i
W edług  zam ierzenia, owe k

się rozpocząć w końcu w rześnia.
— Powiększenie armii. R ada wcjsj? 

w a n a  w niosek  zarządu głów nego sztj
generalnego  postanow iła u tw o r z j^ ^ ^ ^

sku  n0J v ^ a s y ° r k tó ra  sk ładać sięhędi 
now ych  11 klasy, Zołnier

l j P^ g o % T m i b g, ć  w całej arm ii J  

i / l o t  po 116 la tach  tatn ien ia |

J J Z J Z  sam ochodów  L  

" “ B f t  dosiągnąła 

Ś ł o ^ f o ł e j ' n Ł ^ s ?  j

w ynosiła w W arszaw ie ISO , n «  
zaS od tego  pocztą ° tlaAt|
konie skarbow e. L iczba kom  „  
w m iarą o tw ieran ia  kole J 
szała się coraz bardziej, v»vłv ^

m ajątkow ej.



D la w yżyw ienia koni pocztow ych w 
W arszawie specyalnie u trzym yw ano  j e ­
den z folw arków  okolicznych, a osta tn im  
takim  folw arkiem  był K am ionek za ro ­
gatkam i grochow skiem i.

— Kolej Podolska. W  jak n ajp ręd szy m  
czasie, a w każdym  razie nie później ja k  
15 sierpnia, rozpoczną się robo ty  przy 
budowie ta k  zw anej — kolei Podolskiej. 
Jak w iadom o, kolej zaczyna się od stacy i 
Szepetówki kol. Poł.-Zach. i idzie w n a ­
stępującym  k ie ru n k u : W ielkie Puzyrki, 
Krem ienczug, S ta rokonstan tynów , Płoski- 
rów, Jarm olińce, Łoszkow ce, Balin i Ka­
mieniec Podolski. P u n k ty  gdzie będą sta- 
cye nie są jeszcze ściśle określone, p o n ie­
waż niem a jeszcze dokładnie w ytkn iętej 
trasy. Ogólna d ługość tej linii w ynosić 
będzie około 210 w., nie licząc dw uch 
odnóg, z k tó ry ch  je d n a  będzie prow adziła 
do st. P łoskirów , a d ru g a  do st. Szepie- 
tówka. Zdolność przew ozow a kolei obli­
czona je s t  na 9 par pociągów tow arow ych. 
Co się zaś tyczy ru c h u  pasażerskiego, to 
będą kursow ały  2 pociągi osobowe na 
dobę. Kolej będzie szerokotorow a, o j e ­
dnym torze.

P rzetn ie  ona następu jące  rzeki: Słucz, 
Bug i Bużek, n a  k tó ry ch  będą zbudow a­
ne m urow ane m osty. W ogóle wszelkie 
budynki kolejowe; jak o  to: dw orce, budki 
dla dróżników  i t. d. będą m urow ane.

Ogólny koszt budow y kolei określony  
jest n a  21 m ilionów rb . B udow a ciągnąć 
się będzie przez trzy  sezony budow lane 
(wliczając w  to i sezon tegoroczny), w o­
bec czego m ożna się spodziew ać jej u k o ń ­
czenia w je s ien i 1913 r.

R uch tym czasow y zaś będzie o tw arty  
nieco wcześniej. B udow a i eksp loatacya 
kolei Podolskiej będzie się znajdow ała 
w ręk ach  p ry w a tn y ch  i będzie p rzedsię­
biorstw em  p ryw atnem , przyczem  akcye 
kolei g w aran to w an e  są przez rząd , w obec 
czego budow a, a następn ie  eksp loatacya 
kolei będzie pod dozorem  in spek to ra  rzą ­
dowego i kon tro li państw ow ej.

Kolej dzielić się będzie pod w zględem  
budow lanym  n a  3 d ystansy : naczelnik  
l-go d y s tan su  będzie m iał sw ą siedzibę 
w Szepetów ce; 2-go — w Płoskirow ie; 
3-go — w K am ieńcu Podolskim . Głównym  
inżynierem  zarządzającym  budow ą m iano­
wany został P. B erezin, a pom ocnikiem  
jego G. W adow ski. Podolska kolej prze- 
wozić będzie przew ażnie zboże na zachód, 
a następn ie z północy nadchodzić będą 
tą  drogą m aterya ły  budow lane, kam ień,

żełazo i t. d. Zarząd g łów ny budow y zna j­
dow ać się będzie w Kijowie.

  Spirytus skażony. N a m ocy now e­
go stałego  praw a, uchw alonego  przez izby 
praw odaw cze, sp iry tu s  d en a tu ro w an y  (oraz 
takież d en a tu ro w an e  odpadki), używ any 
do ośw ietlenia, palenia, dezynfekcyi i w o­
góle do celów techn icznych , zw olniony 
został od opłaty akcyzow ej. Sprzedaży te ­
go sp iry tu su  i odpadków  m ogą dokony­
w ać sklepy skarbow e, gorzelnie, re k ty n - 
kacye i sk lepy  p ry w a tn e  w zapieczętow a­
n e j  naczyn iu  o pojem ności najw yżej 
ćw ierć w iadra. Jeżeli sp iry tu s  d e n a tu ro ­
w any  został w sposób specyalny  a nie 
ogólny przedysty low any , w tedy  w y jed n y ­
wa się na  sprzedaż osobne zezwolenie za ­
rządzającego okręgiem  akcyzy. Za p rze­
rab ian ie sp iry tu su  d ena tu row anego  ^  celu 
sprzedaży do picia oznaczono zależnie od 
stopnia w iny różne k ary  g rzyw ien  i w ię­
zienia. Tym czasow e przepisy z r. 1909 
i 1910, reg u lu jące  dotąd sprzedaż sp iry ­
tu su  skażonego, tracą  moc, w obec ogło­
szenia tego  stałego praw a.

—  Z ko l e i  n a d w i ś l a ń s k i c h .  N a przed­
staw ienie n iedaw no m ianow anego naczel­
nika w ydziału m echanicznego, inż. Maie- 
w ińskiego, ja k  donosi „W arsz. Słowo , 
polecono złożyć prośbę o dym isyę naczel­
nikow i depo M ława — inż M ichałow skie­
m u, naczelnikow i czw artego  oddziału m e­
chanicznego, E jsm ontow i, w reszcie pom. 
naczelnika w ydziału w agonów , inż. Swie- 
tlickiem u. D ym isye te  zostały  ju z  udzie-

l0Iie'Na m ocy postanow ien ia rad y  kolei 
polecono sekretarzow i w ydziału  m ech an i­
cznego, Bołdyrew ow i, aby w ciągu  dwóch 
ty g o d n i podał się do dym isyi.

D y rek te r kolei m ocą w ydanego  osta­
tn io  okólnika prócz pięciu pracow ników  
w ydziału  m echanicznego, k tó ry m  udzielił 
dym isyę, poczynił w ym ów kę 114 praco- 
wmikom tego  w y d z ia łu ; prócz tego  jed en  
ze w spółpracow ników  tego  w ydziału  zo­
sta ł zdegradow any.

—  Piorunochrony po wsiach. W  r. b.
notow ano najw iększą liczbę przypadków  
pożaru od piorunów  niem al w całem  K ró­
lestw ie Polskiem . W obec tego  jed en  z 
obyw ateli ziem skich w ystosow ał odezwę 
do k ilk u  to w arzy stw  ubezpieczeń od po­
żarów , aby te  w ezw ały elek tro techn ików  
do opracow ania p ro jek tu  zaprow adzenia 
po w siach piorunochronów , k tó re m og ły ­
by być um ieszczane n a  w ieżach kościel­
nych, w ysokich słupach  i t. p. w  miej-



742 WIADOMOŚCI MARY A  WICKIE JVo 93

scaoh, k tó re  specyaliści obiorą jak o  n a j­
odpow iedniejsze do zam ierzonego celu.

Koszta zaprow adzenia p io runochro­
nów  rozłożyć się pow inno na  gm inę, s to ­
sow nie do m ają tk u  nieruchom ego każdego 
z gospodarzy, ja k  rów nież z pom ocą p ie­
niężną n a  te  cele pow inny przy jść to w a-- 
rzy stw a ubezpieczeniow e, jak o  najw ięcej 
zain teresow ane w tej spraw ie.

—  Bezrobocie w porcie pe te rsb  Tydzień 
tem u  m iędzy robo tn ikam i w porcie h a n ­
dlow ym  P e te rsb u rg a  u jaw niło  się w rze­
nie na  tle n iezadow olenia z płacy zarob­
kow ej, przyczem  w rzenie to  u jaw niło  się 
w poszczególnych stre jkach . R obotnicy 
portow i w liczbie 4000 przedstaw ili adm i- 
n is tracy i p o rtu  żądanie podw yższenia p ła­
cy od 15 do 40 prc. P racodaw cy uznali 
to  żądanie za niem ożliw e do w ykonania, 
poczem  robo tn icy  opuścili port, nie zak ­
łócając porządku.

0  godz. 10 rano  zaprzestano pracy 
w sk ładach  drzew a, gdzie liczba ro b o tn i­
ków dosięgała 6000. W  danej chw ili 
s tre jk u je  12,000, p racu je  zaś około 4,000.
Z 95 statków , sto jących  w porcie, 65 ob ­
ję ło  bezrobocie.

W celu zdania sobie spraw y z poło­
żenia rzeczy, w kró tce m a się odbyć zeb­
ran ie  pracobiorców . W brew  zapew nie­
niom  gazet, do naczelnika p o rtu  nie z ja ­
wiły się żadne deputacye.

Obecnie bezrobocie trw a  n a  ty ch  sa ­
m ych w arunkach  żądań ekonom icznych.

ZAGRANICZNA.

* Cholera w Turcyi. W  w ojsku  A bdul- 
laha i w stolicy szerzy się w za strasza­
jący  sposób cholera. Rząd s ta ra  się u k ry ć  
is to tn y  s tan  rzeczy i za ta ja  w ypadki. W e ­
dług  p ry w a tn y ch  doniesień  w osta tn ich  
dniach  zm arło 120 żołnierzy.

* Przeciw ko wojnie. C entra lny  zarząd 
niem ieckiego Związku robo tn ików  u ch w a­
lił odezwę do rządów  F rancy i, A nglii 
i Niem iec, w zyw ającą je  do pokojow ego 
załatw ienia spraw y m arokańsk ie j. W  ode­
zwie tej znajduje się ustęp , że zorganizo­
w ani robo tn icy  po trafią  użyć środków , 
aby nie dopuścić do w ojny.

* S tra szn y  wybuch w Abisynii. W  m iej­
scowości abisyńsKiej D iredauah, położonej 
u  północnego sto k u  gór A m argijskich , 
nastąp iła  s traszn a  eksplozya dynam itu , 
sku tk iem  czego dom  u rzędu  celnego i około

50 dom ów, należących do europejczyków, 
zostało zupełnie zburzonych . Zginęło na 
m iejscu  30 A bisyńczyków  i 8 Ormian. 
Zburzona je s t  także i uszkodzona znaczna 
część m iasta  D iredauah .

Groźny pożar. Spłonął doszczętnie 
k u rh a u s  w P yrm oncie. S tra ty  wynoszą 
2V2 m iliona m arek . Goście kąpielow i uszli 
n iebezpieczeństw a z w ielkim  trudem . Są­
siadujące z k u rh au sem  zabudow ania ką­
pielowe odniosły tak ie  uszkodzenia, że 
m ożna uw ażać je  za stracone.

* Choroba papieża. Urzędowe źródła 
w atykańsk ie  k o m unikają  o s tan ie  zdrowia 
papieża P iu^a X: pom im o, że o stra  chryp­
ka, połączona z zapaleniem  oskrzeli, mi- 
nęła, ogólny s tan  osłabienia trw a  w dal­
szym  ciągu.

* U tarczka Albańczyków. Z Ja n in y  do­
noszą, że w pobliży P ila ti przyszło do 
s ta rc ia  pom iędzy 90 żandarm am i tureckim i 
a oddziałem  200 A lbańczyków . Z obu stron 
są s tra ty . W ysłano  posiłki.

* Pokój w Albanii. Poseł tu reck i w 
Cetynii donosi Porcie, że Malisorowie 
zgodzili się n a  w szystk ie w arunk i i że za 
dw a dni zaczną w racać na  ziem ię rodzinną.

* Upały. U pały w całej N adren ii trw a­
ją  w dalszym  ciągu, a horoskopy m ete­
orologiczne nie przew idują w najbliższym  
czasie żadnej zm iany. Tak w sam ej Ko­
lonii, ja k  z różnych m iejscow ości na  pro- 
w incyi donoszą codziennie o ciągłych wy­
padkach  śm ierte lnego  porażenia słonecz­
nego.

* Kolonie niemieckie w Afryce. W  nie­
m ieckich kołach politycznych, in te re­
su jących  się koloniam i, zapanow ało sil­
ne w zburzenie z pow odu pogłosek o za­
m ianie te ry to ry a ln e j w  niem ieckich posiad­
łościach kolonialnych  z P rancyą. Propo- 
z.ycya, ja k  w iadom o, polega na  tem , iż 
P ran cy a  ofiarow uje N iem com  część Kon­
g a  francusk iego  w zam ian za kolonię Togo. 
P ism a niem ieckie zam ieszczają z powodu 
tego p ro jek tu  a rty k u ły , w k tó ry ch  w yra­
żają przekonanie, iż Togo, je s t  „na jbar­
dziej n iem iecką kolonią w A fryce". Ni­
gdzie k u ltu ra  n iem iecka ta k  się nie przy­
ję ła  i duch  niem iecki tak  n ie zapanował 
ja k  w łaśnie w Togo. Inn y m  argum entem  
przeciw ko zam ianie je s t  to, iż Kongo fran ­
cuskie częścią je s t  n ic nie w arte , częścią 
zna jdu je  się w ręk ach  tow arzystw , posia­
dających  tam  koncesye.
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W yp adek  k s i ę ż n i c z e k .  W Toblach 
spłoszyły się i poniosły na widok pędzą­
cego samochodu konie, zaprzężone do 
powozu, w którym wyjechały na prze­
chadzkę trzy księżniczki egipskie Katin' 
z Kairu, przebywające obecnie w Toblach. 
Wszystkie księżniczki wypadły z powozu. 
Jedna z nich uległa pęknięciu czaszki, 
druga silnemu wstrząśnieniu mózgu, trze­
cia zaś odniosła tylko obrażenia lekkie.

* Kolej A d r y a ty c k a .  Kolej adryatycka 
będzie prowadziła z Mardaru do granicy 
serbskiej przez Prisztynę, Prizren do Sku- 
tari. Specyalna odnoga połączy Skutari 
z Wirpazowem w Czarnogórzu, skąd idzie 
kolej do Antivari. To samo towarzystwo 
francuskie prowadzi studya dla wytknię­
cia kilku innych linii kolejowych w Tur­
cji europejskiej.

W ybuch  w  kopaln i .  Z Madrasu do­
noszą, że w kopalni węgli w Kolarze, 
w okręgu Maisur (Indye angielskie), na­
stąpił straszny - wybuch gazów. Z szy­
bów kopalni, objętej pożarem, wydobyto 
8 zwłok i 50  okropnie poparzonych gór­
ników. W szybach jednak znajduje się 
jeszcze znaczna liczba ofiar katastrofy.

* 0  r ó w n o u p r a w n ie n ie .  Ateńska agen­
cja telegraficzna donosi, że zebrani w Ja ­
ninie przedstawiciele chrześcijan z pro- 
wincyi Epiru przesłali rządowi tureckiemu 
Dodanie, domagając się równouprawnienia 
j ontycznego dla wszystkich narodowości 
państwa.

Z ŻYCIA MARYAW ICK1EG0.

da szychów ludzkich, ale miłośnika Chry­
stusowego do braci i sióstr przybycie, aby 
ożywić ducha i serca i utwierdzić w wiel­
kich pracach odrodzenia słabe, ułomne 
siły ludzkie. Charakterystyczną cechą bi­
skupów maryawickich je s t to, że najzu­
pełniej należą do ludu, który dotąd od 
tego ścisłego obcowania ze swoją hierat- 
chią był tak strasznie odgrodzony jakimś 
przedziałem nietykalności.

Całokształt Maryawityzmu ułożył sto­
sunki wewnętrzne i zewnętrzne Kościoła 
na podstawkach stosunku Chrystusa do 
ludu: Chrystus szuka ludu, a lud Chry­
stusa. Stąd też treścią naszej kościelności 
nie je st ceremonia, ale rzeczywistość.

Przez cztery dni 0. Biskup poświęcił 
się nam wyłącznie. Odwiedził trzy para­
fie, a w nich zwłaszcza w macierzystem 
dla okolicy Lesznie zaznajomił się ze 
wszystkimi objawami życia religijnego 
i społecznego. Wizyta nie ograniczyła się 
na kościele i plebanii, ale objęła i chatę 
i całokształt życia ludu.

Przewielebny Ojciec Biskup nawiedził 
wszystkie wiejskie kaplice, gdzie z ludem 
oddał serdeczną cześć Panu Jezusowi 
w Najśw. Sakramencie. Z ludźmi biesia­
dował bezpośrednio i w rozmowie ducho­
wej i w pożywaniu przy jednym  stole 
darów Bożych. Z kilkunastu chat, które 
obszedł, poznał jak  lud nasz żyje, jak  lud 
ten bezpośrednio wygląda. Bliższe wioski 
wszystkie odwiedził, i wszyscy swobodnie 
jak  dzieci z ojcem, rozmawiali o potrze­
bach religijnych i społecznych. Taka wy­
miana myśli, uczuć, takie obcowanie 
wzniosłe pozostawia niezatarte ślady, któ­
re przyczynią się dodatnio w rozwoju du­
cha chrześcijańskiego wśród maryawitów.

Zwłaszcza kilku chorych, pocieszo­
nych osobiście w ich mieszkaniach przez 
0. Biskupa, sprawiło im niezmierną ra­
dość.

Choć dnie były robocze (prócz nie­
dzieli w Grodzisku) lud się nad podziw 
licznie gromadził. Wszyscy prawie byli 
u Sakramentów Pokuty i Eucharystyi, 
a do Bierzmowania przystąpiło 342  osób 

, ~—> »u»vjciijruij mnijawnow, oawie- w samem Lesznie.
bhLvT6Wimlebn.J, °- Bis.kuP Andrzej Go- Ciche dni w Błoniu i Lesźnie nnhv.
Kfnid,;S e. ?J?he> Iście bratersko-apo- tu 0. Biskupa zakończyły się piękną kom­

panią braci i sióstr maryawitów z Leszna. 
Błonia do Grodziska. Religijny koro­
wód, ozdobiony sztandarami, chorągwia­
mi, bielą i prze dźwiękach orkiestry le- 
sznowskiej przeszedł 16 wiorst pielgrzym­
ki — tam i napowrót i zacieśnił więzy

w ,k e s z n o - B ło n ie .  G rodzisk . (Koresp.).
dn. 27 , 28 , 29 , 30  lipca przeżyliśmy 

wiele radosnych i podniosłych chwil. Ra- 
®ył nas, tutejszych maryawitów, odwie- 

" ’ i  "  1 ‘ * i Go-
„j. 1 , .  j o i u o  u i a L c j Ł a n u - a p O -

“oisine nawiedziny, dające nam po raz 
pierwszy możność poznać wśród siebie 

aryawickiego Biskupa, wywarły na nas 
oczekiwane wrażenie. Nic królewskiego, 

.k ą ś liw eg o , w tej rodzinnej 
zystosci nie było. To nie czcza para-
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braterstw a między oddalonym i przestrze­
nią braćmi i siostram i.

Nauki Przew. 0. Biskupa, nieustannie 
rozwijające nam  w dobitnych rysach pod­
stawowe zasady Chrystusowe: Miłosc Bo­
ga i bliźniego — dały nam  moznosc za­
stanowić się nad tą  nędzą naszego życia 
codziennego, w którem  przeważnie bra­
kuje miłości bliźniego, tej więc w arto®c ^ ' 
wej siły, która doprowadzić jednak  może 
do samego źródła dobra -  Boga i Jego 
miłości.

Mamy nadzieję, że przyrzeczeń do­
brych nie zaniechamy i w życiu chrzęści - 
ja isk ie m  uczynimy choć jeden  krok n a ­
przód. .

Leśniak.

Burze i upały.

Pomimo gwałtownej burzy z gradem , 
k tóra rozszalała się d. 31 lipca nad W ied­
niem, upał nie zmniejszył się wcale; Dnia 
l  sierpnia stwierdzono 11 wypadków po­
rażenia słonecznego, a w tej liczbie 
śmiertelne.

W  Budapeszcie 5 wypadków, jeden  
śmiertelny, w Pradze 27, a w tern 4 śm ier­
telne.

W ogóle nie tylko w Pradze lecz w 
różnych innych miejscowościach Czech 
skutki upału przybierają rozmiary kata­
strofy. Zewsząd donoszą o porażeniach 
słonecznych, pożarach lasów, wypaleniu 
zbóż i owoców. Najbardziej odczuwać się 
dają skutki upału w górach Harcu, gdz e 
powysychały strum ienie górskie i ustała 
praca w m łynach, tartakach  i tokarniach.

W okolicach Berlina ponawiają się 
od kilku dni pożary lasów w sposob 
zastraszający. Zwłaszcza w okolicach Nie- 
dersclafineweide od tygodnia powoływane 
są niemal codziennie straże ogniowe do 
gaszenia pożarów leśnych. Spłonęła zna­
czna część ' lasu brandenburskiego nad 
jeziorem Quensee, oraz lasu położonego 
tuż przy kolei, pomiędzy Kistrzymem a 
Landsbergiem  nad W artą.

W  Paryżu tem peratura doszła w so­
botę do 37° C. w nocy zaś term om etr 
wskazywał 21 stopnie. Był to najgorę­
tszy dzień w r. b. Stwierdzono kilkadzie­
siąt wypadków porażenia słonecznego.

I z Holandyi donoszą o niezwykłych 
tam  upałach. W  Smalliger Landzie, w 
prowincyi Prieslandu, 4 robotm kow, pra­
cujących w polu, uległo porażeniu sło­
necznemu, z wynikiem  śm iertelnym . Zbiór 
buraków cukrow ych uw ażają za stracony. 
W holenderskich kąpielach m orskich bawi 
obecnie tak  wiele gości kąpielowych, jak 
nigdy przedtem.

W okolicach Kolonii burze gradowe 
wyrządziły szkody znaczne. W niektó­
rych m iejscach padał grad wielkości jajka 
gołębiego, wybijając szyby, dziurawiąc 
dachv i strącając z drzew owoce, tak, ze 
w niektórych sadach drzewa są zupełnie 
ogołocone. W innice również mocno ucier- 
piały.

Zewsząd donoszą także o licznych 
wypadkach utonięcia podczas kąpieli. 
W  Toruniu utonęły odrazu 4 osoby, ką­
piące się w W iśle, wpadłszy na głębię. 
W isła pod Toruniem  przedstaw ia dosc 
rzadko obserwowany widok oryginalny. 
Ukazały się bowiem w skutek opadnięcia 
wody liczne mielizny, wszędzie zas na 
nich widnieją tłum y, używające kąpieli, 
wobec zaś tych rzesz spragnionych ochło­
dy, policya, przestrzegająca, aby me ką­
pano się w miejscach niebezpiecznych, 
je s t bezsilna

Z Londynu wreszcie donoszą, że w 
sobotę tem peratura doszła tam  do 47 O., 
wieczorem nadciągnęła burza niesłycha­
nie gwałtowna. Grad okrył ziemię war­
stw ą grubości kilku cali, a następnie 
ulewa zamieniła ulice w strum ienie i po­
zalewała w niektórych m iejscach tory 
kolei podziemnych, przerywając komuni- 
kacyę w ciągu godziny.

KALENDARZYK.

Sierpień

8 Wtorek
9 Środa

Cyryaka, Larga. 
R om ana  M.

R e d a k to r  I w y d a w c a  k*. T o m a sz  Krak lew lcz  M aryaw lta .
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